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Wojna niemiecko - żydowska
Z ą n j i ę h j n K j ^ ^

na g a r n i z o n  w D u s s e l d o r f i e
„• ESSEN, 3.4. Dusseldorf ski dzien­
nik hitlerowski „Volks-Parole“ po­
daje -wiadomość, według której 
komuniści zamierzali wytruć wszy  
śtfcie oddziały hitlerowskie w  Dus­
seldorfie.
' Zamach miał być dokonany w  
ten sposób, że komuniści zamierza­
li wsypać do potraw w kuchniach 
hitlerowskich cjankali, którego du­
że ilości udało się policji skonfisko­
wać.

Akcja odw etow a
« CASABLANCA, 3.4. Żydzi w  Ma 
rolcko organizują poważną akcję 
przeciwniemieaką w odpowiedzi 
na represje antysemickie w Niem­
czech.

Do Rabatu zwołano zjazd kupie- 
Ctwa i przemysłu żydowskiego, 
aby  energicznie zamanifestować 
protest oraz solidarnie przyłączyć 
isię do akcji całkowitego bojkotu to 
iwarów niemieckich, połączonej z 
kompletmem
gerwaniem stosunków handlowych 

z Niemcami.
_ Miejscowe sfery przemysłowe i 

kupieckie, pozostające pod dużym 
wpływem

kapitału żydowskiego, 
występują wspólnie przeciw niehu­
m anitarnym  poczynaniom Hitlera i 
jego zwolenników.

BUKARESZT, 3.4. Na znak pro- 
festu przeciwko ekscesom w  Niem 
czech żydzi w  Czerniowcach, s ta ­
nowiący W iększość w tamtejszej 
jadzie miejskiej, '
k usunęli język niemiecki 
8 obrad rady miejskiej i ze szkół 
żydowskich, wprowadzając na to 
miejsce języki rumuński i fran­
cusk i

BERN. 3.4. Federalne władze

lamach stanu
w  Sjamie

LONDYN, 3.4. „Daily Herald11 
donosi o  nowym zamachu stanu w 
Sjamie. Król miał usunąć rząd kon­
stytucyjny i ogłosić uchylenie kon­
stytucji. W  całym  kraju w prow a­
dzono stan oblężenia. Jak wiadomo 
przed rokiem wybuchła w Sjamie 
rewolucja wojskowa, która prze­
kształciła dotychczasowa monar­
chie absolutną na państwo konsty­
tucyjne.

4  k rążow nik i
buduje Francja

r PARYŻ, 3.4. M inisterstwo ma­
rynarki wojennej zarządziło natych 
miastowa budowę 4-ch krążowni­
ków  o pojemności 7.500 ton. Krą­
żowniki te, których budowa była 
przewidziana w  budżecie na rok 

■ 1932 będą nosiły nazwy „Chateau- 
reiioult", .M pateąim 14, ,,G1óire“ i
uMarseiliaiseV' :

szwajcarskie wydały rozporządze­
nie niedopuszczania do stałego o- 
siedlania się w Szwajoarji żydów, 
przybywających z Niemiec.

Mają oni prawo jedynie do cza­

sowego pobytu.
Wszelkie zajęcia zarobkow e/na­

bywanie nieruchomości, zakłada­
nie przedsiębiorstw handlowych, 
przystępowanie do spółek handio-

Łódź przystępuje do pracy
Powolna likwidacja strajku

że w dniu 4 b. m. .strajk zostanie 
całkowicie zlikwidowany.

W Białymstoku
ŁÓDŹ. 3.4. — Tel. wł. — Dzi­

siaj, do godziny 8-ej rano w 20 fa­
brykach włókienniczych łódzkich 
przystąpiło do pracy 6.000 robot­
ników. W  Tomaszowie Mazowiec 
kim na 1000 strajkujących podjęło 
robotę 700. Jeszcze lepiej przed­
stawia się sytuacja w Piotrkowie, 
gdzie "wszystkich 700 strajkujących 
włókniarzy dziś rano ' rozpoczęło 
pracę.

W  godzinach popołudniowych 
w  łódzkim przemyśle włókienni­
czym zgłosiło się do pracy jeszcze 
przeszło tysiąc robotników tak, iż 
w godzinach późniejszych praco­
wało ponad 7000 osób.

W Tomaszowie przystąpili do 
pracy wszyscy strajkujący do­
tychczas włókniarze. W śród ro­
botników w yczuwać się daje sil­
na tendencja do zakończenia straj 
ku. tak, iż spodziewać się należy,-----  - j : *

Na dzień wczorajszy organizacje ro 
botmicze przemysłowego okręgu 
białostockiego- proklamowały ogól­
ny strajk demonstracyjny robotni­
ków wszystkich gałęzi przemysłu.

Strajk ten miał-być dowodem so 
lidaryzowania się w arstw  robotni­
czych z strajkującymi włókniarza 
mi. Ponieważ jednak kierownic­
two strajku przeszło w ręce lewi­
cy  związkowej, ta forma demon­
stracji stała się wśród robotników 
niepopularna. Poza włókniarzami 
do pracy w innych gałęziach prze­
mysłu województwa białostockie­
go nie przystąpiło niecałe 1000 o- 
sób. Nie przystąpili także do straj­
ku chałupnicy, którzy pracują nor­
malnie. W  całem województwie 
panuje spokój.:(-------------------------------

Zawieszenie broni
w walce z Żydami

BERLIN, 3.4. Kierownik komite­
tu bojkotowego • Żydów w Niem­
czech Streicher oświadczył w Mo­
nachium, iż ma wrażenie,/że naro­
dowi socjaliści nie będą kontynuo­
wali w środę dalszej walki.

Może się to wydać wysoce god- 
nem pożałowania, mimo to jednak 
dyscyplina musi być utrzymana. 
Niełatwo było czynić ' ustępstwa, 
ale Adolf Hitler może tylko prze­
prowadzać swój plan stopniowo.

Niemcy poznały, że zasadniczym 
wrogiem sa Żydzi nadejdą znów 
czasy ' kiedy prawo zabroni mał- 
•żeństw mieszanych Żydów z Niem­

cami.
Pow racający z Monachium po­

seł Albrecht, przemawiając w Wei­
marze zreferował rozmowę* swoja 
z kierownikiem komitetu bojkoto­
wego na tem at bojkotu Żydów. 
Streicher oświadczył mu, że przez 
bojkot uświadomił sobie między­
narodowa łączność żydowstwa. 
Gdyby bojkot trzeba było prowa­
dzić dłużej, wówczas — zaznaczył 
Streicher — nastąpiłyby, z uwagi 
właśnie na ■ tę zależność żydo- 
stwa, nieobliczalne następstwa go­
spodarcze.

Żydowska rada wojenna
Potężna groźba dla Hitlera

LONDYN, 3.4. Z Nowego Jorku 
donoszą,1'że  znany adwokat żydów 
ski Aron Szapiro wystąpił z pro­
jektem utworzenia „Żydowskiej 
rady wojennej**, której celem bę­
dzie wprowadzenie bojkotu towa­
rów niemieckich na całym świecie.

Autor projektu twierdzi, że 80 
proc. niemieckiego handlu zagra­
nicznego znajduje się w ręku po­

średników żydowskich. W  tym 
stanie rzeczy akcja bojkotowa ze 
strony Żydów może doprowadzić 
do zupełnej dezorganizacji niemiec 
kiego życia gospodarczego.

W śród amerykańskich organiiza- 
cyj żydowskich zbierane są ofiary 
pieniężne na pomoc Żydom prze­
śladowanym w Niemczech.

wych są żydom zabronione.
Policja ma rozkaz natychmiasto­

wego interweniowania w razie^ na­
ruszenia powyższych przepisów i 
usuwania winnych ze Szwajcarji,

Stanowisko rządu szwajcarskie­
go umotywowane jest przeciąże­
niem rynku pracy w Szwajoarji.

Represje
ESSEN, 3.4. Szereg burmistrzów 

miast nadreńskich wydał okólnik, 
w  którym  zakazuje się czynienia 
zakupów urzędowych u kupców 
żydowskich.

Niektórzy burmistrze zwracają 
się do swych podwładnych z we­
zwaniem, by również i w życiu 
pryw atnem  nie kupowali u żydów.

W  Essen została zdjęta z afi«za 
operetka „Kwiat Hawaju**, ze 
względu na to, że autor jej jesit ży­
dem.

KRÓLEWIEC, 3.4. Burmistrz m. 
Królewca wydał zakaz

rytualnego uboju bydła 
oraz zarządził, aby instytucje ! to­
w arzystw a miejskie nie udzielały 
obstalunków firmom żydowskim.

Planow a robota
ESSEN, 3.4. W  Vohwinkel (Nad­

renia) uczniowie, którzy opuszczą 
w tym roku szkołę ludową otrzy­
mają nie jak dotychczas książecz­
kę o konstytucji weimarskiej, 
lecz Traktat Wersalski, odpowied­
nio skomentowany, jako pamiątkę 

pobytu w szkole.
Obywatele polscy

STRASBURG. 3.4. Cała bez wy 
jątku miejscowa prasa, zarówno 

francuska jak niemiecka, 
donosi w obszernych komunika­
tach o interwencji min. W ysockie­
go w sprawie prześladowania w 
Niemczech obywateli polskich w y ­
znania mojżeszowego.

Większość pism podaje na ty tu­
łowych stronach szczegółową listę 
pobitych i poszkodowanych przez 
hitlerowców żydów — obywateli 
polskich, w  obronie których inter­
weniował poseł R. P. w  Berlinie 
oraz końsuiowie polscy w  różnych 
miastach niemieckich.

Pisma komentują
bardzo przychylnie 

wystąpienie władz polskich

Hitler
obrsźony na Katowice

BERLIN. 3.4. R ząd  R zeszy  po 
lecił generalnem u konsulow i 
R zeszy  w  K atow icach założyć u  
w ładz polskich stanow czy  p ro ­
test z pow odu spalenia n a  stosie 
g aze t n a  ry n k u  katow ickim  k u ­
k ły , p rzedstaw iającej kanclerza 
H itlera . P ro te s t  m a być  podjęty 
jeszcze w  dniu dzisiejszym .
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Zastanówmy s*ę trochę.
Sympatie gdańsłiie, duńskie i inne

a wszystkie dziwne i -  szkodliwe
W dobie zacieklej walki gos­

podarczej między państwami, w
okresie gdy hasło: „Kupuj tow a­
ry krajowe!" wybija się na czo­
ło zasad obywatelskich, w  okre 
sie wreszcie, gdy Niemcy stosu­
ją niebywale szykany wobec 
{wszystkiego co polskie, spoty­
kać się musimy niestety z fakta­
mi, dla których niema ani w y- 
iłomaczenia, ani usprawiedliwie­
nia.

Podaliśmy przed paroma dnia 
mi wiadomość o oburzającym 
postępku polskiej linji morskiej 
„Gdynia — Ameryka", która 
bieliznę ze  statków „Polonia" i 
„Kościuszko" oddala do prania 
ido pralni Hansa Schneidera w  
Gdańsku.

Czyż w Gdyni niema pral­
ni? — zapyta zdumiony i obu­
rzony Czytelnik.

Są! Są i narzekają na brak 
pracy.

A polskie przedsiębiorstwo za 
trudnią niemiecką pralnię w  
Gdańsku, w  tern samem mieście, 
gdzie za prowadzenie rozmowy 
po polsku można utracić życie  
lub zostać kaleką.

Co gorsze, linia „Gdynia —  
Ameryka" jest przedsiębior­
stwem państwowem — 1 tu już

Z a m i e s z k i
w Austrii

WIEDEŃ. 3.4. Wczoraj na pro­
wincji wydarzyło się kilka starć. 
tW Knittelfeld w Styrii demonstro­
wali socja! - demokraci przeciwko 
rozwiązaniu Schutzbundn. w na­
stępstwie czego doszło do bójki 
przed lokalem narodowych socja­
listów. Interweniowały oddziały 
iwojskowe. Kilka osób zostało zra­
nionych.

W Liebenau w Styrii doszło do 
strzelaniny miedz'1’ narodowymi 
socialistami a komunistami. Pięć 
osób zostało ciężko ranionych.
'dziesięć osób aresztowano.

Rugi żydów
notariuszy

BERLIN. 3.4. Biuro Conti za­
powiada ukazanie się zarządzenia 
pruskiego ministra sprawiedliwości 
zwalniającego notariuszy Żydów z 
Ich obowiązków aż do ostateczne­
go uregulowania ustawowego spra 
wv.notariatu w Niemczech.

W osenne pioruny
WILNO. 3.4. Wczoraj nad miastem i 

Sokolica przeszła pierwsza wiosenna bu­
rza z piorunami.

Od w3--zema pioruna zapaliła się 
szopa drewniana w- wsi Mokra ńce. W 
(ogniw zginęły zapasy Zboża.

Einstein
w  Belgii

BRUKSELA. 3.4. Prot. Einstein 
przyjął pronozveie wvk’»dów na 
uniwersytetach belgijskich.

zdumienie nasze osiąga szczyto­
w e granice.

A że takie popieranie zagra­

nicznych placówek handlowych 
i przemysłowych z pominięciem 
i krzywdą krajowych nie jest y r

D yrekcja „R adzionkow a"  
wycofała obwieszczenie o zamknięcia kopalń

W związku z zamierzonern unie­
ruchomieniem kopalni Radzionków 
odbyła się onegdaj konferencja 
między zarządem kół kopalni i ra­
dą zakładowa, na skutek której dy 
rekcja wycofała obwieszczenie o 
mającem nastąpić zamknięciu ko­
palni,

Wobec tego w dniu wczoraj­
szym załoga przystąpiła do pracy.

Ostatecznem załatwieniem spra­
wy, czy kopalnia będzie zamknię­
ta, czy też nadal będzie czynna, 
zajmie się niebawem komisarz de- 
mobilizacyjny.

Wypowiedzenie pracy
4 2  urzędnikom na kopalni Max
Dyrekcja zakładów Hohenlohego 

wypowiedziała na dzień 1 kwie­
tnia r. b. pracę 42 urzędnikom, za­
trudnionym na kopalni Max w Mi- 
chałkowicach. Zagrożeni w swoim 
bycie urzędnicy wnieśli protest na 
ręce komisarza demobiłizacyjnego,

który interweniował w tej spra­
wie.

Wobec tego dyrekcja zakładów 
wypowiedzenia te anulowała, wy- 
pow:adając rówmocześnie pracę 
wspomnianym urzędnikom na 30 
czerwca.

Straszna katastrofa w górach
Zderzenie sam olotów  ratunkowych

LONDYN. 3.4. Ze Sztokholmu 
donoszą o katastrofie samolotowej 
w górach prowincji J&mtland (pół­
nocna Szwecja). Celem ratowania 
ekspedycji narciarskiej, która ule­
gła wypadkowi, zażądano samo­
lotu dla transportu chorych.

Potreważ n:ę było większego sa 
molotu na m!ejsce wypadku wy­
słano dwa małe aparaty. Podczas 
ładowania w górach oba samoloty

zderzyły się i zostały roztrzaska­
ne. Jeden z pilotów i lekarz ule­
gli ciężkim obrażeniom. Pilot dru 
grego samolotu musiał udać się na 
nartach do odległej stacji kolejo­
wej, aby zatelefonować po pomoc.

Dopiero po kilku gdzinach przy­
był trzeci samolot, który zabrał 
obu rannych, a także uczestników' 
ekspedycji narciarskiej.

Goebbels w Gdańsku
nie doszed ł do  głosu

GDANSK, 3.4. W  nadchodzącą 
środę lub w czwartek miał przy­
być do Gdańska członek rządu Hit­
lera, min. Goebbels, aby wygłosić 
na zgromadzeniu narodowych so­
cjalistów odczyt polityczny.

Ponieważ w Gdańsku obowiązu­
je zakaz urządzania zgromadzeń 
nawet w  lokalach partyjnych, a

Senat nie dice zakazu tego znieść, 
odczyt Goebbelsa w Gdańsku zo­
stał w ten sposób udaremniony.

W dniu dzisiejszym dyploma­
tyczny przedstawiciel Rzeszy w 
Gdańsku, konsul generalny Ther- 
mann ma złożyć z tego powodu na 
ręce prezydenta senatu Ziehma de­
marche w imieniu rządu Rzeszy.

Francja zamknęła granice
dla konfekcji polskiej

ŁÓDŹ. 3.4. — teł- wł. — Wczo­
raj nadeszła do Łodzi wiadomość 
o całkowitem niemal zamknięciu 
granicy francuskiej dla eksportu 
konfekcji polskiej, co stanowi dot­
kliwy cios dla przemysłu łódzkie­
go.

Z dniem 1 kwietnia rząd fran­

cuski ustalił nowe kontyngenty 
przywozowe. Przywóz konfekcji 
męskiej z Polski został całkowicie 
zakazany. Co do konfekcji dam­
skiej to zezwolono na jej w'wóz w 
przeciągu trzech mies:ęcy w wy­
sokości 1975 kilo, co stanowić mo­
że wartość 5.000 dolarów. (Ro)

Koncern Morgana
podejrzany o nadużycia

Komisja bankowa senatu amery­
kańskiego wpadła na ślad bardzo po­
dejrzanych operacyj bankowych i gie! 
dowyeli znanego koncernu bankowego 
Morgana. W związku z tern komisja 
zażądała przedstawienia jej ksiąg tej 
instytucji 

Przedstawiciele banku odmówił jed 
ttók odpowiedzi! na przedłożone im py 
tania, zarzucając komisji brak kompe­
tencji. Ponieważ odnośna ustawa istot

nie jest niewystarczającą, przeto ko­
misja zwróciła się do senatu o wyda­
nie uzupełniającej noweli.

Wobec nastrojów, jakie panują w  
łonie stronnictwa demokratycznego od 
nośnie do banków amerykańskich 1 u- 
prawianyćh przez nie praktyk, nie u- 
lega wątpliwości, że kompetencje od­
nośnej komisji zostatia odnowie dmio 
rozszerzone.

polityce linii „Gdynia —  Ame­
ryka" wypadkiem odosobnio­
nym, świadczy najlepiej podob­
no najzupełniej prawdziwy choć 
niewiarygodny fakt, że  linja ta 
zaopatruje się w  produkty ży w ­
nościowe ••• w  Danji. = *

Tak jest, w  Danji!
Kupuje je w  Danji, sprowadza 

do Gdyni, gdzie leżą w  chłodni 
aż do czasu załadowania na okrę 
ty. 1

Czy w Polsce brak jest ży w ­
ności?

Powiedzą nam: może w  Danji 
kupuje się jakieś towary i pro­
dukty, których niema w  kraju?

Owszem, znamy i taki wypa­
dek. Dziś czy jutro odpłynąć ma 
do Afryki z wycieczką statek 
polski. Kupiono w ięc dla niego 
m. in. w  Danji partję zielonych, 
niedojrzałych pomidorów, po­
trzymano jakiś czas w  chłodni 
w  Gdyni, a następnie załadowa­
no na okręt.

A przecież okręt ten za kilka 
dni będzie w  krajach, gdzie doj­
rzałe pomidory kupuje się za bez 
cen, skoro już bez nich goście  
okrętowi wytrzym ać nie mogą!

Pocóż w ięc to sprowadzanie 
z Danji? Chyba po to tylko, że­
by zarobił jakiś tam Duńczyk, 
spokrewniony z innym Duńczy­
kiem do niedawna współwłaści­
cielem linji „Gdynia —> Amery­
ka".

Takie postępowanie jednak 
naraża to przedsiębiorstwo na 
utratę kredytu moralnego w  spo 
łeczeństw ie polskiem — a o tern 
zapominać nie wolno!
Strą k zecerów  

w Wilnie
W  Wilnie wybuchł częściowy 

strajk zecerów, zrzeszonych w 
Związku 7n wodowym Drukarzy. 
Zecerzv com a gaja się podwyższe­
nia zarobków. Pomimo strafku, 
pisma codzienne ukazały się wczo­
raj normalnie z wyjątkiem jedne­
go.

Cerokie owoce służby
Onegdaj późnym wiecz-orem urząd 

celny w Starym Górecki! był terenem 
przykrego zajścia. Pełniącego służbę 
strażnika granicznego Daszkiewicza 
obrzucili kamieniami stojący na nie­
mieckiej stronie przemytnicy, których 
Daszkiewicz przytrzymał poprzednio 
na przemycie.

Stwierdzono, iż kamieniami rzucali 
bracia Jan i Ignacy Tomailowiie z Szar 
leja (3 Maja 25). którzy ukrywali sie 
po stronie niemieckiej.

O d m i s d z i  Czytelnikom
„Stały Czytelnik”, Nowa Wieś. Od­

powiedzi dajemy jedynie tym Czy­
telnikom, którzy podają pełne brzmie­
nie nazwiska i miejsce zamieszkania. 
List Pana uważamy jako anonim i w 
myśl zasady odpowiedzi nie udzielimy.

P. Maks. Włodarz, Murcki. Recenzja 
z zawodów spóźniona — nie umieścimy. 
W przyszłości prosimy podawać wyni­
ki telefonicznie bezpośrednio po zawo­
dach na Nr. telefonu 29-48 i to do godz. 
7 wiecz.

P. Klara Muszikówna, Szarlei. Czy
Pam otrzymała już posadę? Jeśli nie, 
prosimy podać nam dokładny adansfa J
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jakieś ia ia m  mm md sprawa Gargonowej
Proces odroczony na tydzień

Już trzeci sędzia przysięgły zachorował

s

Gorgonowa w roku 1926, t. j. w pierw­
szych dniach pobytu w wr21 Zaremby.

KRAKÓW. 3. 4. — Telefonem cd 
specjalnego wysłannika. — Wczo­
raj w późnych godzinach nocnych 
rozeszła się w Kraikowie pogłoska, 
że sędzia przysięgły Wojciech Sze 
rauc, kierownik browaru w Krako­
wie, jest obłożnie chory, tak, że nie 
bodzie mógł zjawić się dzisiaj na 
rozprawę.

Pogłoska ta okazała się <ł*o pew­
nego stopnia nieścisła. Sędzia przy­
sięgły ,p. Szerauc zjawił się dzisiaj 
już o godiz. 8-ej rano w budynku są­
dowym, gdzie w rozmowie _ z na­
szym przedstawicielem oświadczył, 
że czuje się źle, kaszle i ma pod­
wyższoną tamperaterę i wobec te­
go zażądał zbadania go przez leka­
rza sadowego.
Wiadomość ta wywołała w kulua­
rach sądowych zrozumiałe porusze­
nie.

Obrońcy oraz prokurator oma­
wiają żywo, co się stanie w razie 
uznania sędziego Szeranca chorym, 
O fakcie tym zawiadomiono małych 
miast przewodniczącego trybunału 
dr. Jendiła, który polecił lekarzowi 
sądowemu dir. Ciećkiewiczowi zba­
dać sędziego przysięgłego* Szerauca. 
Dr. Szerauc udał sie do gabinetu le 
karskiego. Badanie trwało około 15 
jniMUt. Po powrocie sędzia Szerauc 
wchodzi na salę w futrze i zajmuje 
miejsce na ławie przysięgłych. Na 
salę wchodzi trybunał. Zabiera głos 
przewodniczący dr. Jendil:

—• Sędzia przysięgły Szerauc zgło 
sił się, że jest chory i ma gorączkę...

W tam miejscu przerywa przewo 
dniczącemu obrońca dr. Axer. wska 
żując, że na sali niema jeszcze o- 
skarżonej. ^

Przewodniczący: — Przepra­
szam. Odzie jest oskarżona? Proszę 
ją . wprowadzić na salę.^

Po wP!rowadzeniu Gorgonowej. 
która staje obok ławeczki, przewód  
niezący mówi dalej:

— ...Poleciłem więc p. Szerauca 
■zbadać przez lekarza sądowego. Mo 
że pan doktór poda tiatn swoje orze 
czenie.

Wchodzi dr. Cieókiewicz, który 
podaje, że u sędziego Zerauca 
stwierdził gorączkę 37.2, tętno 82, 
kaszel i na podstawie tego orzeka, 
że sędzia Szerauc ma nieżyt oskrze­
li, podwyższoną temperaturę, co u-

róemożiiwia mu sprawowanie czyn 
ności sędziego przysięgłego na trzy 
do pięciu dni z powodu konieczno­
ści położenia się na ten czais do łóż­
ka.

Przewodniczący ogłasza, iż wo­
bec tego rozprawa zostaje odroczo­
na do przyszłego tygodnia, do po­
niedziałku.

Mec. Ettinger w imieniu włosami 
i dr. Axera prosi o zarządzenie 
przerwy do wtorku. Przewodniczą­
cy przychyla się cło prośby obroń­
ców i odracza rozprawę do wtor­
ku 11 kwietnia.

Odroczenie rozprawy jest bardzo 
żywo komentowane w sferach są­
dowych, gdyż ustawa o sądach 
przysięgłych przewiduje, że jeżeli 
przerwa w procesie trwa dłużej, 
niż 14 dni, powoduje to ponowne roz 
■pa-trzenie Sprawy przez nową ławę 
przysięgłych.

Nie jest w ustawie powiedziane, 
czy ma to być jednorazowa przer­
wa dlhiższa niż 14 dni, czy też su­
ma poszczególnych przerw-’ w pro­
cesie.

Ponieważ w procesie Gorgono- 
wej była już przerwa tygodniowa, 
a obecnie dochodzi przerwa 8-dnio- 
wa, zachodzi więc możliwość, że w 
razie, gdyby ta druga teza okazała 
się słuszną, przerwanie procesu na

najkrótszy czas spowodowałoby ko 
mleczność powtórzenia procesu.

U w cfl inżyiłi'»erów
Dzisiejsza poczta przyniosła o- 

brońcorn m. in. bardzo ciekawe u- 
wagi kilku inżynierów, odnoszące 
się do badań hydrograficznych, prze 
prowadzonych w wilii Zaremby w 
Brzuchów kach. Autorowie tych 
pism wskazują *na szereg faktów, 
które w orzeczenia inż. Przetockie- 
go nie były uwzględnione i które 
niechybnie znajdą jeszcze siwe echo 
eta rozprawie.

Kraków. 3.4. Telefonem
P o  odroczctnśu rozpraw y na tydzień, 

adwokaci i dziemlkarze rozm awiają 
na temat przeciągania procesu, który 
p r z y  energlczniejszem tempie mógłby 
być Już zakończony. Dość wspomnieć, 
że we Lwowie proces odbywał się 
wszystkiego przez 8 dni, a w Krako­
wie rozpraw y zawsze szły flegmatycz 
nie i odbywały się zaledwie po parę 
godzin dziennie.

Bwże koszty
Ten sposób prowadzenia rozpraw, 

już poza przemeczeniem stron, obarcza 
również skarb nadmiernemi kosztami.

Dzisiaj mieii zeznawać w dalszym 
ciągu rzeczoznawcy lwowscy, docent 
dr. Dadlez i dr. Piro Rozprawy tej o- 
czekiwano z wiefkiem zainteresowa­
niem. ponieważ miała być zdecydowa

w wilii Zaremiiv
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Basen przed wiłlą architekta Zaremby w Brzuchowicach, na dnie którego 
znaleziono dżagan (toporek ogrodniczy). Dżaganem tyra, wedle tezy oskar­
żenia, miano zamordować 16-łetnią Lusię Zarembiankę. Twierdzenie to 
podważyła bardzo ekspertyza lekarska, która orzekła, iż jest wątpliwe, aby 

rany pochodź iły od dżagana.

na kw’estja. czy rzeczoznawcy krakow  
siki, proł. dr. Olbrycbt, może zadać py­
tania biegłym lwowskim. W ten spo 
sób dr. Dadlez I dr. P iro stanęliby 
przed sadem niejako w  charakterze 
świadków. To starcie pomiędzy bie­
głymi oczekiwane było z wietkiem za­
interesowaniem.

„ u a S35ts@tę“
W  kuluarach sadu mówiono, iż prof. 

Oibrycht miał sie odezwać do rzeczo­
znawcy krakowskiego dr. Jankowskie 
go. ,J a  W arszawie dam taka szkołę, 
że nie stana na nogi“. Miała to być 
aluzja do ekspertyzy plam z krwi na 
ścianach w HM brzuchowiekiei. na fu­
trze Gorgonowei, na koszuli Zaremby, 
na chusteczce, znalezionej w piwnicy, 
oraz analiza chemiczna dżagana. Proł. 
Oibrycht zapowiadał wielki atak na 
wyniki ekspertyzy uczonych w arszaw  
skich. dokonane w Instytucie medycy­
ny sadowej przy uniwersytecie w ar­
szawskim.

Czy możliwość 
aowycli świadtsów?
Obrońcy oskarżonej przygotowywali 

dzisiaj cały szereg pytań w stosunku 
do rzeczoznawców, jeszcze dotyczą­
cych wartości zeznań Stasia Zaremby. 
Ciekawa opinie opublikował dyrektor 
państwowego pedagogium w Krako­
wie i kierownik stacii badania prze­
mian w wieku dołrzewania u dzieci, 
dr. Rowid. Uważnie śledząc proces 
Gorgonowei. dr. Rowid stwierdził, że 
Staś Zaremba jest chłopcem normal­
nym i nie zdradza odchyleń co do w ła 
ściwości wieku, ale jednocześnie zwró­
cił uwagę, że chłopcy od I4do i7  lat są 
skłonni dp marzeń, bujnej fantazji i 
mają rozbudowana wyobraźnię, ale 
ich spojrzenie na świat jest całkiem 
mgliste. Chłopcy w tym  wieku często 
kłamią i wmawiają w siebie pewne 
rzeczy na nieustalonej podstawie. Je­
żeli taki świadek kłamie przed sądem, 
nie może to być karalne, bo chłopiec 
w tym wieku wierzy w to. co mówi. 
Łatwo te rzeczy bada sie przy ponto 
cy odpowiednich instrumentów. Dr. Ro 
wid uważa, że bardzo ważne byłoby 
orzeczenie lekarza szkolnego 1 nauczy 
cieli Stasia Zaremby o jego psychice. 
Jak  wiadomo, sad uznał po orzeczeniu 
biegłych, Stasia Zarembe za pełnowar 
teściowego świadka 1 zaprzysiągł go.

Zbrodai a r s  
z a w o d o w y  

— recydyw ista
Również dzisiaj zeznawać miał pod 

inspektor policji warszawskiej, P iąt- 
kiewicz, zastępca szefa centrali śled­
czej w W arszawie. W  czasie dzisiej­
szych rozmów dziennikarzy z podin­
spektorem Platkiewiczem w kuluarach 
sądu szczególne zaciekawienie w yw a­
lała kwestja ekskrementów’ na miej­
scu zbrodni, Piatkiewicz, jako rzeczo 
znawca, określał kał. jako ceche za­
wodowych zbrodniarzy recydywistów. 
Niektórzy z nich zostawiała ten ślad 
w ukryciu, pod łóżkiem, pod stołem, 
inni na stole lub na łóżku.

Jak wiadomo z zeznań aspiranta 
Responds, w pierwiastkowem śledz­
twie na miejscu zbrodni, kw estja kaiu 
była pominięta i dziś niewiadomo i_ za 
późno już jest dowiedzieć sie. że Jest 
to ślad Gorgonowei, która do niego 
się nie przyznała.

Bfędy £ eslatwa
W chwili w ykrycia kału w pokoju 

zamordowanej dochodzenie prowadziła 
jeszcze policja. P. Zduńczyk, zoba­
czywszy ślady w kącie, zapytał aspf- 
ranta Responda

— A to co?
P. Respond bagatelizując ten fakt, 

nazwał rzecz po imieniu I nie zwraca 
noby na to wiecej uwagi, gdyby nie 
dziennikarze, obecni iuż wówczas w 
tragicznej willi, którzy poddali myiS, 
ażeby ślady te zabrano do pudełka.
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Jak jest naprawdę w Niemczech
O luksusowej „nędzy” w kraju 6 miijonów bezrobotnych
W  momencie, kiedy w szystkie 

oczy zw rócone są na Niemcy, wo- 
bez rozgryw ających  się tam  nie­
znanych w  dziejach nowoczesnej 
cyw ilizacji w ypadków , 
na tle szalejącego teroru hitlerow­

skiego,
zrozum iałem  jest wielkie zain tere­
sow anie każdą wiadomością, jaka 
s ę przedostaje z poza pilnie s trze­
żonych granic Niemiec.

Tem bardziej, że jak przecież wia 
dorno, od czasu objęcia w ładzy  
przez H itlera rów nolegle z tero- 
rem  szaleje w Niemczech ostra  cen 
zura. Dzięki stosow aniu takich nie 
tod,
nie znamy istotnej prawdy o dzi­

siejszej rzeczyw istości niemiec­
kiej,

gdyż to w szystko, co otrzym ujem y 
od korespondentów  z Berlina i in­
nych m iast niemieckich, musiało 
być z konieczności stonow ane i zia 
godzone, w  myśl nakazów  policyj­
nych i życzeń cenzury

Tern c iekaw szą będzie więc dla 
czytelnika relacja jednego z dzien­
nikarzy  potsikich, k tó ry  odbył świe 
żo podróż po całej R zeszy Niemiec 
k :ej i p rzy jrza ł się zbliska 
prawdziwemu obliczu „brunatnego 

państwa".
■lak jest w  Niemczech n a p ra w ­

dę?
W iem y przecież, że jest tam 

około 6 miijonów bezrobotnych-
a w ięc co dziesiąty człow iek po­
zbaw iony jest pracy. P rzy  takim 
stanie rzeczy  panow ać tam musi 
chvba bezprzykładna nędza?

T ym czasem  okazuje się, że w ła ­
ściw ie nędzy tej w Niemczech wca 
!e iiró widać. Owszem , widzi się na 
wicach dużo żebraków , są oni jed­
nak inni, niż u nas. N :e bosi, nie ob 
darci, nie w łachm anach, lecz prze­
w ażnie przyzw oicie ubrani, nie róż 
niący się z w yglądu od przecięt­
nego przechodnia. I nie żebrzą oni 
w łaściw ie, lecz w  formie zdecydo­
w anej staw iają swoje żądaira. pod 
chodząc i m ów iąc:
,,Przepraszam, proszę 10 fenigów". 
A gdy otrzym ają tę minimalną s ta ­
w kę (około 20 groszy), nie rozpły­
w ają się w litaniach dziękczyń • 
nych. lecz dotykają dłonią czapki > 
m ów ‘ą kró tko: „Dziękuję".

Sklepy spożyw cze zaw alone są 
żyw nością. Znajdziesz tu w szyst­
ko. czego tylko dusza i najw ykw int 
niejsze podniebienie zapragnie.

Ludzie znający Niemcy z rozm ai 
tych okresów  w latach ostatnich 
tw ierdzą, że
ludność niemiecka nigdy nie jadła 

tak dużo,
tak obficie, aż do przesytu, jak dzi­
siaj.

R estauracje są zatłoczone. Jedzą 
tam i piją na umór. Szczególnie du 
żo piją!

Dla każdego, kto od lat kilku nie 
by ł w Niemczech, podróżującego 
dzisiaj po tym kraju, jest p raw d z i­
w ą rew elacją

nieprawdopodobny zbytek, 
jaki się w szędzie rzuca W oczy. 

Budują bez p rzerw y , budują w spa 
niałe gm achy, urządzone z niepraw

dopodobnym komfortem, budują co 
raz to nowe dirogi i szosy i napra­
wiają stare , k tóre i tak są już prze 
cież przysłow iow e, dzięki swej nie 
porów nanej dobroci.

Dzieje się tak zresztą nie tylko w 
stolicy, lecz we w szystkich niemal 
m iastach prow incjonainyeh.

M iasto mające nieznaczną, jak na 
niemieckie stosunki, liczbę ludno­
ści 300 tysięcy, jak up. Chemnitz, 
w  jednym  roku potrafi W ybudować 
O perę za 2 miljony m arek, kąpieli­
ska za 6 miijonów, Kasę Chorych 
za  7 miijonów i Izbę. P rzem ysłow ą 
za 7 miijonów, nie licząc drobniej­

szych budynków ! Pom yślcie tylko: 
tp w szystko w jednym roku!

A taki Królewiec buduje now y dwo 
rzec kolejow y, kosztem  50 miijo­
nów m arek. A Ham burg w ciągu 
tylko 6 lat w ydaje

około rniljarda marek 
na wzniesienie różnych budynków  
i 300 miijonów na powiększenie por 
tów.

Każde m iasto i każde m iastecz­
ko niem ieckie buduje całe bloki mie 
szkalne, tw orzy  parki, ogrody i 
zieleńce, wznosi monumentalne 
gm achy reprezentacyjne i użytecz 
ności publicznej, buduje kolosalne

PORADIBUSi
J O Z E F A  G A W Ę D Y

W tem największy ;est ambaras, 
żeby dwoje chciało naraz...

S zanow ny Panie G aw ędo! Jako 
s ta ły  czy teln ik  naszego pisma szu­
kam  stale w  poradniku odpow ied­
nich w skazów ek dla siebie, lecz do 
tąd nie znalazłem  lekarstw a na ino 
je dolegliwości. W iem, że mi P a n ­
nie odm ówi pomocy i porady.

Liczę 25 lat i myślę, że nie je ­
stem  „sm arkaty". P rzed  dwom a 
miesiącami

zakochałem się po uszy 
w młodej, bo zaledw ie 17 lat liczą­
cej panience, k tó rą  znam z lat dzie 
cinnych. Początkow o byłem  b ar­
dzo szczęśliw y, gdyż ona ośw iad­
czy ła  mi sw ą wzajem ność, wobec 
czego postanow iłem , iż moją naj­
droższą uczynię najszczęśliw szą z 
kobiet. O św iadczyłem  jej przy- 
tern, że odtąd ona jest dla mnie 
w szystk iem  i innej dziew czyny nie 
chcę już znać. Rodzina moja po­
dziela rów nież mój w ybór, a na­
rzeczona cieszy się u rodziców 
sym pątją. P rzed  kilkoma dniami 
spotkała mnie

wielka przykrość.
O to narzeczona moja zrobiła mi 
w yrzut, że rzekom o m iałem  mieć 
stosunek z jakąś tam „rybką" i z 
tego powodu z ry w a  ze mną, gdyż 
nie chciałaby  w przyszłości dzie­
lić się mną z innemi. G dyby mnie 
chciała ostatecznie porzucić, ciosu 
tego nie m ógłbym  przeżyć i posta­
nowiłem

rozstać się z tym światem.
Chociaż jej rodzina nie w yw iera  

na nią żadnej presji, jak ma sobą 
zadysponow ać, ona się uparła i 
mnie znać nie chce. Proszę Cię, 
kochany Panie R edaktorze, doradź,

co mam począć, aby odzyskać ser­
ce najdroższej. Nie pisz tylko te­
go, abym  sobie szukał innej, gdyż 
kochając tylko moją narzeczonę, o 
innych nie chcę słyszeć.
Ty, albo żadna — Ty albo żadna 
T ak musi być, bo serce mam uparte 
Ty, albo żadna, T y ,_ albo nikt"...

Oto słow a piosenki, k tó re  mi te­
raz  p rzyśw iecają  i, są mem p rzy ­
kazaniem . Czekam !

Nieszczęśliwy.
— Młody, szalony człow ieku! 

Najpierw zimny okład na gorącz­
ką m łodzieńczą traw iącą głowę, a 
potem spokoju i rozwagi. Nie mo­
żna m yśleć o sam obójstw ie, skoro 
niem a po temu powodu. G dybyś 
Pan stracił sw ą najdroższą na za­
w sze, to i to nie mogłoby być po­
wodem do rozstania się ze św ia ­
tem. Tem bardziej w ięc należy po- 
rzuc'ć w szelkie złe myśli i zabrać 
się energicznie do napraw ienia złe 
go, k tórego  P an  jest powodem . Naj 
lepiej, jeśli Panu pomoże w tem 
rodzina. Niech pomówią z rodzi­
cami, wzgl. krew nym i narzeczonej, 
niech w ytłom aczą im, że w zarzu ­
cone m Panu przew inieniu nie w i­
dza nic złego, że jest Pan człow ie­
kiem uczciw ym  i przyzw oitym , i 
że za drobne grzechy  młodości nie 
może być tak srogo ukarany. Sko­
ro starsi ujmą Pańską spraw ę w 
sw e dośw iadczone ręce i w szy st­
ko załagodzą, ona w róci do Pana 
i będziecie jeszcze bardzo szezęśli 
wi. W  odniesieniu do rodziny na­
rzeczonej konieczny jest um iar i 
takt, gdyż tylko tem może Pan so­
bie ich zjednać.

Zcpobieg iwi pijacy
Święta za pasem, więc kto może 

czyimi już przygotowania do trady­
cyjnego święconego. A że święcone 
musi być podlone odpowiednią ilością 
napojów alfcoiboiiowycii, jacyś zapo­
biegliwi am atorzy trunków rozwiąza­
li ten palący problem w sposób nie­
zbyt wprawdzie uczciwy, ale za to 
miapozbawiiony romantyzmu.

Rozbiwszy więc sizybę w oknie u- 
stępowem Wesz® onegdajszej nocy do

restauracji M ie te k  Parafia w Mysło­
wicach (Rynek 13), gdzie zaopatrzyli 
się w 30 flaszek wódek, likierów i win 
nie zapominając o szampanie, papiero­
sach, cygarach i czekoladzie, a również, 
srebrnej zastawie na 6 osób. 2 zegar­
kach i bilionie w kwocie 80 zł., ‘który 
znaleźli w kasie podręcznej.

Objuczeni cennym łupem rabusie o- 
puścilii restaurację tą sarna niewygod­
ną drogą.

stadjony sportow e, zaprow adzą im 
panujące inw estycję — w szystko 
ksztem  olbrzym ich sum.

Jakże potężnie w ygląda ta 
„nędza" niemiecka, w  porównaniu z 

naszą biedą...
W eźm y nasze m iasta, bodaj w ięk­
sze n aw et: Łódź, Lublin, czy B iały 
stok. Toż to ubogie, nieszczęsne 
dziury , n-a które aż litość bierze pa 
trzeć, gdy się spojrzało na dobro­
by t jakiegoś m ałego niemieckiego 
m iasteczka.

Równolegle z tem postępuje w 
Niemczech

wspaniały rozrost przemysłu 
w  ostatnich ratach. Niemcy są dziś 
p ierw szym  krajem  w  Europie pod 
względem  postępu technicznego i 
zdolności produkcyjnej. Dziś prze­
m ysł ten, p rzygotow any w każdej 
chwili do olbrzym iej produkcji i 
czekający tylko na polepszenie się 
konjunlktury, jest w  znacznej czę­
ści unieruchom iony. Bezrobocie 
zw iększa się stale, ale ire  myślmy, 
że bezrobotny niemiecki jest w  
cżem kolw iek podobny do sw ego 
nieszczęsnego w spółtow arzysza nie 
doli w Polsce.

W  kinach widnieją napisy „dla 
bezrobotnych zniżki"; na dancin­
gach bezrobotni m ają ulgi, w tea­
trach udzielają im opustu od ceny 
biletów i bezrobotni żyją, 
żyją wcale dobrze ze sw ych zasił­

ków,
a z braku pracy zajmują s'ę spor­
tem : boksują się, jeżdżą na moto­
cyklach na zamiejskie wycieczki, a 
już conajm niej na row erach.

Komu nie w ystarcza  półtorej 
m arki dziennego zasiłku i chce po­
lepszyć sw ój byt, w stępuje do sztiur 
m ówki hitlerow skiej, gdzie dostaje 
3 marki dziennie, mundur, buty, ud 

i zupełną bezkarność, 
pod w arunkiem , aby  gard łow ał jak 
najgłośniej za Hitlerem.

Znaw cy stosunków  niemieckich 
tw ierdzą, że w śród um undurow a­
nych szturm ow ców , około 30 proc. 
stanow ią ludzie nietylko nie uw iel­
biający HHlera, lecz naw et w ręcz 
kom unistycznych przekonań, zw a­
bieni jedynie temi korzyściam i, ja­
kie w ypływ ają  z należenia do „bra 
na tnych" ba ta! jonów.

Zapewne po przeczytaniu powyż. 
szego, zapyta niejeden: 
skądże Niemcy biorą pieniądze na 
tak potężną rozbudowę i jak im 

starcza na w szystko?
Tajem nica jest bardzo prosta! 

Od blisko 10-ciu la t Niemcy są za­
lew ane potokam i pieniędzy, płyną' 
cych z całego św iata. Kapitał mię­
dzynarodow y, zaw sze m ający „do­
brego nosa", zw ęszył dobre inteire 
sy  tu w łaśn ie  i zalał cała Rzeszę 
kredytam i i to na najdogodniej­
szych w arunkach.

W edług, pobieżnych tylko obli­
czeń w ynoszą długi niemieckie za­
granicą w tej chwili 
potworną sumę około 40 miljardów

marek — 80 miljardów złotych.
T yle m niejwięeej, co przeszło 

trzydziesto letn i budżet P aństw a 
polskiego.
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PEŁNA TABELA
wczorajszego ciągnienia loterii

@ łśw ae w y g ra n e
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Trybuna Czytelników

Nos dla fabakiery ozy tabahiera dla nosa?
Panom  radcom  zak ł. kop. ,,K rót“ ku op am iętan iu

Już nie po raz p ie rw sz y . docho­
dzi nas skarga rabotaiiików koipail- 
mi „Skarfooremsu", na których 
dzieła się rzeczy  niiezawsze zgo­
dne z duchem czasu i poszano­
waniem godności liuidizik-ej.

Poniżej druikiuiiemy list dwuoh 
rabottailków k-otp. ,K-ról“ Pole 
w schodnie, k tórzy  uitraoM® pracę 
dzięki ,.zapobiegliw ości" rady  ża­
ki adtowej. — Red.

Szanowny Panie Redaktorze!
Stiosune-k rady załogowej kop. 

„Rról“ pole wschodnie do robot­
ników, których głosami uzyskali 
panowie radcy swe mandaty, nie 
zawsze jest poprawny. Panowie 
ci, dbając przed-ewszystkiem o za­
bezpieczenie swego bytu, n-Po 
Sie troszczą o załogę, na która 
spadają ciosy w postaci zwolnień 
z pracy. O statniem i. redukcjami 
mieli być objęci tylko zamiejsco­
wi robotnicy, tymczasem los ten 
podzielili o wietu mieszkańców 
Król. Huty i Chorzowa, zatrudnio­
nych na kopalni. I o dziwo. Gdy 
zredukowani zwrócili sic w tej 
sprawie z  prośba o interwencję, 
otrzymali nieoczekiwaną odpo­
wiedź. Oświadczono im, że robot­
nicy samotni (kawalerowie) ła t­
wiej mogą znieść bezrobocie niż 
np. żonaci, niektórym- poradzono-, 
by zarabiali na utrzymanie w in­
ny sposób, ale sposobu tego nie 
raczyli wskazać.

Jednemu z robotników, który 
zapytał o powód zwolnienia o- 
świadczono, że na kopalni nie 
musi pracować skoro siostra jego 
posiada własne gospodarstwo i 
nia, którym  mógłby zarabiać. W 
ininy-m wypadku w zwolnieniu ro­

botnika odgrywała role opinja, ja­
ką udzielił zarządca svmafai. W 
konkretnym wypadku chodziło o 
robotnika Leona M., którego zwoi 
niono dlatego, że nie korzystał z 
kuchni kantyny kopalnianej. Na 
zapytanie, skierowane do rad.v za­
kładowej robotnikowi owemu o- 
świadczono-, że jest obcy i dlate­
go został zwolniony.

Nieznośne wprost stosunki pa- 
n-uia w sypialni, której zarządca 
odgraża sie zwolnieniem z pracy 
niewygodnym robotnikom. Pogróż 
ki nie sa dalekie od rzeczywisto­
ści, skoro sie weźmie pod uwagę, 
że radcy załogowi przebywają 
stale w mieszkaniu „pana szląf- 
majstra". gdzie raczą sie obficie

wódką. Na libacjach tych omawia 
się kogo. pozbawić pracy, a kogo 
zatrzymać.

Czy panowie radcy załogowi 
postępowaniem swem mogą zy­
skać zaufanie załogi — należy 
wątpić.

L. M. i F. P. robotnicy.
List powyższy nie wvmaga ko­

mentarzy. Należy się tylko dzi­
wić robotnikom, że stan taki tole­
rują i cierpliwie znoszą szykany 
rad-ców załogowych. Może nastą­
pi nareszcie iipamiętanie. Rada 
zakładowa,, w ybrana głosami ro­
botników, winna być rzecznikiem 
interesów przede w szys tiki e m ro­
botniczych.

Nieustanne wędrówki przez zieloną granicą
[8-ssobową bandę przemytniczą u ęto pod Brzezinami $1.

Onegdaj donieśliśmy w kilku 
słowach o ujęciu przed paru dniami 
bandy przemytników. Natknąwszy 
się na silniejszy patrol straży gra­
nicznej, przemytnicy usiłowali w y  
cofać się do Niemiec.

Przem ytnicy sforsowali jednak 
zieloną granicę pod Brzezinami, 
gdzie, jak wiadomo, wskutek 
wzmocnienia tego odcinka, prze­
niknięcie nie należy do łatwych.

Nie obeszło się w tym wypadku 
bez użycia broni, którą straż mu­
siała zastosować wobec zamiaru 
przemytników przedostania się na 
teren niemiecki.

W szystkich zatrzymanych, a to: 
Władysława Judę, Franciszka Sfeu 
ka, Stanisława Buckiego, Mieczy­
sława Sołtysika. Jana i Tadeusza 
ZbrOńskich, Leona Binkowskiego, 
Mieczysława Kwiatkowskiego, Ste 
fana Czaplę, Feliksa Rydla, Czesła 
wa Gabrysia, Franciszka Krpaua, 
Bolesława Chałaja, Włodzimierza 
Więckowskiego, Jana Pawlika, Ja 
na Weigla, Michała Łopuszaka i 
Genowefę Łebkówną, którym skon 
fiskowano 70 kilo rodzynków, 46 
kilo pomarańcz oraz kilka kilo w a 
nilji, daktyli, cykaty, ltd., przeka­
zano urzędowi celnemu w Brzezi­

nach.
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A. CHRISTIE

PowieSć sensacylna

Ten sposób patrzenia przedstawia 
Zawsze pewne trudności, — powiedział 
Puaro. — Ale widziała go pani jednak i 
mogłaby go pani poznać?

Nie, — zap|zeczyła, — miał maskę. 
f_  Był młody, czy stary?

Miał siwe włosy, być może była to 
peruka. Wyglądał w niej doskonale, ale 
fuchy i głos były młode.

— Głos, — odpowiedział Fuaro w za­
myśleniu. — A głos jego czy poznałaby

Być może.
G *— Ten człowiek musiał panią bardzo 

zainteresować, skoro obserwowała go pa­
ni przez dziurkę od Macza.

—• Tak. Byłam bardzo ciekawa. Tyle 
mii o nim mówiono. To niezwykły rzezl- 

( mieszek... prędzej zakrawa on na bohate- 
4 sra powieści.

— Tak... tak... to może to.
— Mogę zakomunikować panu coś, co 

(może się przydać.
— Co takiego?
— Jak już panu powiedziałam, te rubi­

ny zostały wręczone mojemu ojcu w Niz- 
zy. Nie widziałam osoby, która mu je 
wręczyła, ale... wiem...

— Że co?
*— Że to była kobieta.

LIST Z MARY MED.
Droga panno Katarzyno!
Żyje pani teraz pomiędzy ludźmi z wiel- 

? kiego świata i nie wiem, czy będzie pani 
przyjemnie otrzymać wiadomość ode 
mnie. Ponieważ jednak zawsze uważałam 
panią za osobę rozsądną, nie sądzę, aby 

/la  zmiana losu uderzyła pani do głowy.
' U nas wszystko po staremu. Przetz ca­

tty  ostatni czas moje służące sprawiały mi 
‘wiele kłopotu. Nie można im wogóle nic 

< powiedzieć. Z małej Anny nie miałam żad- 
■nej pociechy. Niemożliwa była poprostu 
}&e swojemi sukienkami do kolan. Czy mo- 
iiże sobie pani wyobrazić, że nie chciała 
j zimą nosić wełnianych pończoch?

Cierpiałam tak bardzo z powodu moich 
j reumatyzinów, że musiałam pojechać do 
Tekarza do Londynu. Przyrzekł mi, że za 
1irok będę zdrowa i że nie będę bardzo 
j cierpiała. Sądzę, że będę mogła znieść 
'm ój los nie gorzej od innych mnie podob-

Samotność ciąży mi często, gdyż wszy- 
jStkie moje przyjaciółki albo poumierały, 
ialbo też opuściły Mary Med. Jakaż by­
łabym  szczęśliwa, mogąc mieć panią przy 
sobie! Gdyby pani nie była odziedziczy­
ła tego majątku, który pozwolił pani prze- 

rbywać w wyższych sferach towarzyskich, 
) ofiarowałabym pani dwa razy taką pen­
s ję , jaką płaciła pani nasza biedna Janina. 
łBylebym tylko mogła mieć panią przy 
bobie.

V Czemuż jednak żądać niemożliwości? 
JChoć, kto wie? Los może sie kiedyś od- 
|fwrócić od pani. Iluż to jest awanturników, 
ilktórzy poślubiają bogate dziedziczki, aby 
*po ślubie umknąć z posagiem.

Jest pani zbyt rozsądna, aby mogło ją 
►Spotkać podobne nieszczęście. Ale najroz­
sądniejsze kobiety dają się czasem wziąć

na piękne słówka. Gdyby coś podobnego 
przytrafiło się pani kiedy, proszę pamię­
tać, że czeka na panią zawsze spokojne 
miejsce przy moim boku.

Pani wiertta stara przyjaciółka
Ameba Viner“.

Katarzyna przeczytała dwa razy ten 
zabawny list i położyła go na stole. Ze 
ściśniętem sercem spoglądała okinem na 
błękitne wody morza Śródziemnego. List 
ten obudził w niej nagłą tęsknotę do małej 
wioski Mary Mod. Mało brakowało, a by­
łaby zapłakała serdecznie.

W tej chwili weszła Lena i zastała ją 
pogrążaną w smutnych myślach.

— Dzieńdobry, Katarzyno! Go ca się 
stało?

— Nic.
Schowała list panny Viner do torebki.
— Ale masz taką zgnębioną minę. Słu­

chaj, kochanie, zatelefonowałam bez two­
jej wiedzy do pana Puaro i zaprosiłam go 
na obiad do Nizzy. Obawiając się, że nie 
zechce się trudzić dla mnie, powiedziałam, 
że czynię to z twego polecenia.

— Zależy ci na widzeniu sie z nim? — 
zapytała Katarzyna.

— Tak. Jestem w mim zakochana. On 
ma oczy zielone jak kot. U mężczyzny, to 
wielka rzadkość.

— Dobrze, pojedziemy więc, — powie­
działa obojętnie Katarzyna.

Czuła się strasznie znużona. Aresztowa­
nie Ryszarda Ketteringa zajmowało wszy­
stkie umysły, sprawa morderstwa w Błę­
kitnym Ekspresie nie przestawała być te­
matem rozmów i Katarzyna musiała zno­
sić niedyskretne pytania gości lady Tam- 
plćn.

— Zamówiłam auto pod pierwszym Lep­
szym pretekstem — powiedziała Lena. — 
Nie pamiętam już dokładnie, co powiedzia­
łam marnie, ale to nie ma żadnego znacze­
nia, ona sama napewno już zapomniała. 
Gdyby wiedziała, że jadziemy zobaczyć 
się z panem Puaro, pojechałaby także, aby 
wyciągnąć od niego wszystkie nowiny.

Młode panny zastały Puaro, czekające­
go na nie w restauracji Negresco.

Przywitał je z taką radością, że wpra­
wił obie w dobry humor. Obiad upłynął 
jednak niewesoło. Katarzyna nie mogła 
zapanować nad swojem zamyśleniem, a 

Lena nieraz także traciła watek rozmo­
wy.

Gdy zasiedli na tarasie, aby wypić czar­
ną kawę, Lena zapytała detektywa bez 
żadnych wstępów:

— Jak idzie sprawa? Pan wie, o czerni 
ja mówię?

— Sprawiedliwość postępuje swoim try­
bem.

— A pan nie robi nic, aby zapobiec tak 
strasznej pomyłce?

— Paul jest bardzo młoda. Są trzy dzie­
dziny, które należy pozostawić w spoko­
ju i pozwolić im działać według ich uzna­
nia: Pana Boga, naturę i starych ludzi.

— Pan żartuje, panie Puaro! Pan w'ca- 
le nie jest stary.

— Jak to ładnie, że mi to pani mówi!
— O, idzie pan K — zawołała Le­

na.

Katarzyna spojrzała w tę stronę, poczora 
szybko odwróciła głowę.

— Jest w towarzystwie pana Van Aidi­
ng, — podjęła znowu Lena.

— Chciałabym powiedzieć słówko ma­
jorową Kniłonowi, dorzuciła. — Państwo 
wybaczą...

Puaro pozostawszy z Katarzyną, pochy­
lił się ku niej i szepnął:

— Pani jest dzisiaj bardzo roztargniona. 
Myśli pani błądzą gdzieś daleko, prawda?

— Tylko w Anigijti, nie dalej.
W przypływie nagłego zaufania podała 

list Puaro.
— Oto pierwsze wieści, jakie dochodzą 

.umie z Anglji i przypominają dawne mo­
je obowiązki... to mnie jednak wwuszyło.

— I ma pani zamiar powrócić do Mery 
Med?

—- 0 , nie! Pocóż miałabym tam wra­
cać?

Puaro podniósł się i zbliżył do Leny, 
która rozmawiała z Knitonem i Van Albi­
nem.

Amerykanin postarzał się widocznie. 
Spojrzał z roztargnieniem na detektywa i 
pozdrowił go skinieniem głowy.

Gdy mil jon er odwrócił się, aby odpo­
wiedzieć na jakieś pytanie Leny, Puaro 
wziął Kmitona nieco na bok.

— Pan Van Aldin wygląda na chorego, 
— powiedział.

— Dziwi to pana? — zapytał Kniiton. — 
Skandal, wywołany aresztowaniem Ry­
szarda Ketteringa dobił go. Żałuje nawet, 
że prosił pana o szukanie winow*aicy.

— Niech mu pan poradzi, aby wrócił do 
Antglji.

— Jedziemy tam pojutrze.
— To doskonale!
Zawahał się chwilę i spojrzał w stronę 

tarasu, gdzie siedziała Katarzyna.
— Niech pan zaniesie tę nowinę pannie 

Grey, — powiedział wreszcie.
— Jaką nowinę?
— Powie jej pan, że pan... a właściwie 

pan Van Aldin jebzie do Anglji.
Kniton był trochę zdziwiony, ale wyko­

nał polecenie.
Puaro patrzył za nim. kiwając z zado­

woleniem głową, poczem podszedł do Le­
ny i milionera. Po krótkiej chwili wszy­
scy troje znaleźli się przy stolikach Kata­
rzyny.

Rozmowa stała się ogólna.
Wkrótce milioner i jego sekretarz po- 

. żegnali się. Puaro także zabierał się do 
odejścia.

— Dziękuję paniom serdecznie za te 
miłe zaprosimy. Naprawdę należało się i 
mnie trochę przyjemności. — Nadął się 
i uderzył w piersi. Ach, panno Katarzyno, 
.nie znała urnie pani dotychczas! Nie wi­
działa mnie pani przy robocie. Poza skrom­
nym i cichym Herkulesem Puaro istnieje 
jeszcze inny. Posieje on teraz burze w ser­
cach tych, którzy go słuchać będą! Umie 
on grozić i grzmieć!

Z zadowoloną miną spoglądał na młode 
dziewczyny, które udawały przestraszone 
jego zachowaniem, mimo, że Lena gryzła 
.wargi, a Katarzyna powstrzymywała 
uśmiech.

(Dalszy ciąg jutro).
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Tragedja bezrobotnego
W  mieszkanki bezrobotnego 

Pawła Jarosza przy ul. Kościelnej 
w Giszowcu rozegrał sie wczoraj 
wieczorem dramat rodzinny.

Nie mogąc znieść strasznej nę­
dzy. która wskutek braku pracy 
zajrzała pod jego dach i nie mo­
gąc wyżywić trojga dzieci, posta­
nowił rozstać sie z życiem. Wy­
sławszy wiec dzieci do znajo­
mych, Jarosz brzytwą przeciął 
sobie żyły u rak.

Pławiącego sie we krwi denata 
zdołano uratować od niechybnej 
śmierci, poezem karetką Pogoto­
wia przewieziono go do szpitala 
gminnego w Szopienicach1.

Obecnie życiu Jarosza nie za­
graża niebezpieczeństwo. Co jed­
nak uczynią dzieci, z których naj­
starsza córką liczy lat 15? •

Niemieckie czasopisma na stosie
Demonstracje studentów cieszyńskich

CIESZYN, 3.4. — Teł. wł. — 
Onegdaj wieczorem grupa słucha­
czy studium rolniczego urządziła 
demonstracje przeciwko niemiec-

Trup na to m
Wczoraj ran© na tarae tafejowym 

między lietatam i ŚmętodhtoWcami 
znaleziono zmiieksztatcoinie zwłoki ro- 
bateAa, któremu koła parowozu od­
cięły głowę od totovm.

W- toku dochodzeń ustailioon, że jest 
to bezirobotny 204etoi W ifeeta Kan- 
d'ztora z Litpin (Szyb Marocima 6), któ­
ry dtnia poprzedniego bawat w towa­
rzystwie Miku kolegów w restauracji 
i na sainwbójczy krok zdecydował się 
prawdopodobnie w starae pijanym.

Zwłoki odstanw-coo do kositaicy miej 
sooweij.

Kosika brukowa w okno wystawowe
Wczoraj aad ranem niewyśledzeni 

na razie sprawcy rzucili kostką graniło 
wą wyjęto 7. bruku w okno wystawowe 
składu tekstylnego Kurta Langera w 
iWielk. Hajdukach (pł. Mickiewicza 4).

Niezrażejni brzękiem szkła rabusie 
ogołooffi dosłownie wystawę z znajdu­
jących się tamże kuponów materiałów 
ubraniowych (14 sztuk po 4 metry każ 
da) przez co’ wyrządzili szkodę na 
1400 zł.

Policja zauważyła ślady rabunkowej 
gcspodarici już po fakcie dokonanym

Obniżenie
taryfy autobusowej
Przedsiębiorstwo komunikacji auto­

busowej J. Molin w Cieszynie obntóy- 
ło ostatnio eony za przejazd autobu­
sami na Imiji Cieszyn — Skoczów — 
Bielsko. Szczegóły tej obniżki, jak 
również dokładny rozkład jazdy znaj­
da Czytelnicy w dzisiejszym numerze.

tak, że poszukiiwania amatorów cudzej 
własności pozostały dotąd bez wyniku.

Strzały
za sełeszonyui włamywaczem
PSZCZYNA, 3.4. — Teł. wł. — W u- 

biegłą sobotę późnym wieczorem do­
konano wtomamia do biur tartaku paro 
we go w Nowym Bieruniu.

Sprawcy dostali ste do bktra przez 
okno, a następnie rakiem rozpruli 
drzwi kasy ogniotrwałej.

Zbudzony ze snu kierownik tartaku 
p. Gutman, mieszikający uad biurem, 
przyszedł do biura, wobec czego spło­
szeni rabusie rzu©H<i się do ucieczki.

Za uciekaijącymi p. Gutman odda? 
kilka strzałów rewolwerowych, które 
chybiły.

Zawiadomtio.na o włamaniu pedicja. 
■wdrożyła pościg, który nie dał dotąd 
wyniku.

kim pismom. Studenci grupkami 
przeszli przez wszystkie restaura­
cje i kawiarnie, w których zabra­
li niemieckie dzieniki i czasopi­
sma.

Nastewaie pisma te złożyli na 
stosie. na rynku, oblali benzyną i 
(podpalili. Demonstracje zakończo­
no odśpiewaniem ,JRoty“.

Powiesił się
na futrynie drzwi

W  mieszlkasnłu swem w Świętochto® 
wicach (ul. Wodna 1) dokonral zarrtaM 
diu samobójczego. 39-tetai Paweł W al* 
ter. wśesizaijąc się na iutiryiróe dirizwC, 
Wezwany lekarz dr. Jarosz siwk®"1' 
dtsił zgon.

Przyczyna sawwtoóśoMss kroku byi: 
silny rozstrój nerwowy, spowodował*1 
my nędeą i beziroboc esn.

Walter oswrodł czworo dztecA % -
U„Pamęfal, abyś i iM  śa n p lł

Zamach na spoczynek niedzielny fryzjerów
l l l l

Od dłuższego beż czasu czyś wane są 
w eeefan fryzjerów i perukarzy woj. 
a  wysiiłfci. -w kierudku złamania spo­
koju iiicdiziefeegio 1 soocej rzeszy pra 
cowiiftów. fryzjeratejdł do pracy w 
nłedzielę i duce świąteczne.

W dążeniach tych młstowwie iry- 
ajerscy nśe ustają, aby tytko dopiąć 
swego celu. Osłatóo starają się end o 
(przeforsowanie odtpoNvtediiMej uchwały 
w bezprawnie kreowanym wydziale 
czdiadintezyiin ceehu,do którego wybie­
rani są. wygodni panom mistrzom i 
popierający tełi dążenia czetedacy. -

N+e trzeba dodawać, że Istnienie 
t. zw. wydziałów czeladniczych wie 
jest przewidziane statutem i nie opiera 
się na iakfehfeołwśek podstawach praw­
nych, Z. tego też względu mieszanie 
się samozwańczych wydztałów czelad 
■niczydi w spory między pracodaw­
cami i ezeladimkaimi -uważane być 
mnfsi jak© beziprawie.

W dążeniu do zniesienia niedzieli i 
święta w fryzferstwie nie przebiera 
się w  środkach, o czem świadczyłoby 
wyrażenie się ceehnifsłrza Kulczyń­
skiego na zebramiu w obecności po­
stów Sejmu Śląskiego: „że w  Polsce 
są ustawy po to. by je można otocho- 
dzić“.

Ponieważ świat fryzjerski n-ie poz­
woli sobie wydrzeć Stpoezymku świą­

tecznego, należy się fezye z zaostog 
taem  syteacdi -w w®5nie o utrzymani® 
dotychcaasoweBo sianu rzeczy.

ZMIANA ROZKśADU I OBNI- 
ZENIE TARYFY ZA PRZEJAZD; 
AUTOBUSAMI NA L1N.II CIE­
SZYN—SKOCZÓW —BIELSKO

Przedsiębiorstwo Komiwikacyjne J. MoXi*8 
w Cieszynie naniejsz^ni zawiadamia P» 
Publiczność, iż od dnia 1 kwietnia 1933 roku"; 
autobusy na łi-njt Cieszyn — Skoczów—-Biel-*? 
sk-o kursować będą według następu jącego ' 
rozkładu jazdy:

Odjazd: Cieszyn (Rynek) 7.00, 8.30, 10X6*
11.30, 12.45, T4.G0; 16.00, 17.30, 19.00, 20.30. 

Skoczów (Rynek) 7 25, 8.55, 10-25, 11.55*
13.10, 14.25, 16.2S, 17.55, 19.25, 20.55.

Przyjazd do Bielska, Pi. Boi. Cłir. 8.00*
9.30, U J ,  12:30, 13,45. 15.00, 17 00, 18.30*
20.00, 21.30.

Odjazd: z  Bielska (PI. Boi. Chr.)
8.30, 10.00, 11.30, 12.45, 14 00, 16.00,
19.00, 20.30.

Skoczów (Rynek) 7.35, 9.05, 10.35,
13.20, 14.35, 16.35, 18.05, 19 35, 21.05.

Przyjazd do Cieszyna (Rynek) 8.00, 9.30*,
11.00, 12-30, 13.45, 15.00, 17.00, 18.30, 20.00* 
21-30.

Cena biletu odtąd wynosić będzie: j
X Bielska do Cieszyna lub odwrotnie zł 2-5Q* 

bilet powrotny zł. 4.60; 5
z  Bielska do Skoczowa lub odwrotnie zt. 1-»fe 

bilet powrotny zł. 2.70; i
z  Cieszyna do Skoczowa lub odwrotnie zl. 1 .9^  

bilet powrotny zł. 2.40.
U w a g a :  Wszelkich inform acji zaslęgnąą 

można: w Cieszynie — biuro Przeds. Rynek 9# 
telefon 164; w Bielsku •— biuro Przeds, Ul* 
3-go Maja 13, tclefcm 15-93. i

1 7 3 0 *

12.05*

Z D Z I S Ł A W  A N D I S Z E l D W S K I

CZERWONA PAJĘCZYNA
P O W IE Ś Ć

Pokręci] głową, jakby z niedowierzaniem, że w szystko to jest 
toożliwe, że stało sie. że jest.

P rzypom niał mu się wyjazd z osady.
Rzucił przecież wszystko d a  niej, bo zażądała tego. B yłby się 

naw et może w yrzekł całej swej pracy raz na zawsze, byłe tylko 
zrozumiała, że jest mu wszystkiem.

Kazała jechać z sobą — pojechał — i trw ało  to zaledwie trzy  
dni. Zostawiła go bez słow a, znikła gdzieś i dopiero po pewnym  
czasie otrzym ał lakoniczną kartkę, w której zawiadamiała go, że 
musiała tak zrobić, gdyż za wiele od niej żądał...

— Za w iele? Trochę serca, uczucia i zrozumienia...
P rzystaną ł na rogu Nowego Św iatu i rozglądał sie. Nie w ie­

dział dokąd iść i co robić. Myśl, udania sie do Gromnickiego 
i opowiedzenia mu wszystkiego, zarzucił. Nie mógłby oskarżać 
jej i prosić by ją unieszkodliwić — no. choć było to właściwie 
jego obowiązkiem. W ym agały tego interesy kongresu!

W zdrygnął się znów i w ykrzyw ił. Nie, już go to naw et nie bo­
lało, czuł tylko niesmak i żal do siebie, że dał się tak  opętać, że 
włoży? tyle duszy... w nic!

— Trzeba się zobaczyć z M oskwą! — zadecydow ał nagle i ru ­
szył w stronę dworca. Po drodze przypom niał sobie jednak, że 
nie wie, gdzie go szukać, że Jan miał telefonować, gdzie się za­
trzym a.

Nie było innej rady, tylko trzeba było wrócić do Jarow skiego.
Gdy wchodził na schody wielkiej kamienicy, zrozumiał, że ta 

wycieczka, k tórą odbył, u ratow ała go moralnie. W racał copraw - 
da pognębiony i rozgoryczony, lecz zdecydow any i spokojny.

Jarow ski i Suszyński powitali go z zadowoleniem.
— M artw iłem  się o ciebie, w yszedłeś tak nagle...
— To nic, Kaziu. Jest już w szystko dobrze. Mam do was 

wielką prośbę. Zapomnijcie o całej tej spraw ie. Ja... nie znam 
tej Mary...

Jarow ski uśmiechnął się i poklepał przyjaciela po ramieniu.

— Domyślałem się tego, mój kochany! Masz mocno rozprzę- 
żonę nerwy i tyle. Nie m yśl już o tern. Dzwonił tu przed drwi** 
Ją Moskwa. Ulokował się w m ałym  hoteliku, tuż przy dworets 
i czeka na dyspozycje, a  tu są depesze, które nadeszły przed  
chwilą. Jadą twoi delegaci...

ROZDZIAŁ XVI.
Było zaledwie parę minut po szóstej rano, gdy M oskwa za­

dzwonił do mieszkania Jarow skiego. D rzw i o tw orzył mu zaspa* 
ny służący i w arknął opryskliwie. ■

— Do pana Poredy, P roszę go zaraz obudzić...
S łużący wzruszył ramionami z determ inacją i mrucząc coś pod 

nosem, wpuścił Jana do przedpokoju. i
— Zaraz go obudzę, ale moglibyście sobie wyznaczać spotem  

nia o jakichś ludzkich godzinach. Od trzech dni ani chwili sjwh

M oskwa uśmiechnął się.
— Dokuczyliśmy wam ? No, nie m artw cie się. Dziś już ostatni 

dzień tego wszystkiego. Niedziela. _ i
Służący nic nie odpowiedział, bo nie rozumiał o co chodzi. Dla­

czego ta niedziela miała wrócić spokój i porządek w domu jego 
pana, nie w iedział, ale napatrzył się już tylu dziw actw , że nic go: 
nie dziwiło.

Przeszedł na palcach przez gabinet I zapukał do pokoju Poredy,
— Proszę, proszę. Czy to M oskwa może przyszedł?
— Tak, panie Inżynierze. Ale to 1 pan już nie śpi?
— A nie śpię. Obudźcie tylko sw ego pana i powiedzcie, że 

Jestem już ubrany... *
O tw orzyły  się drzwi i stanął w  nich Poreda. Blady był, z#nę* 

czopy, lecz w oczach błyszczały mu radosne ogniki.
— Gdzie jest Jan?
— W  przedpokoju. Zaraz go poproszę—
Służący poszedł budzić swego pana, a Poreda zaw oław szy  

Jana do gabinetu, przyw itał go serdecznie i posadził w jo te to . J
—• Siadaj, Janie, siadaj. Zaraz nam dadzą herbaty i pójdziemy.*
— Jest jeszcze trochę czasu, panie inżynierze, zdążym y. u '

—  Czy w nocy przyjechał kto jeszcze? — zapytał Poreda* ^
Jan zaśm iał się wesoło i zatarł ręce. , '■
— Na moje oko jest ludu ze dw a tysiące. P rzyjechali .IWSJg*. 

*ev. Oj, gorący będziemy mieli dzień!...
(Dalszy ciąg jutro).
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Repertuar
Teafru Polshicgo

W torek 4.4. o g. 20: „Proboszcz
■wśród ubogich (przedst. sprzedane). 

Środa 5.4 o g. 20: „Pierwsza P a rt

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
W torek 4.4 Jaworzew  o g. 19.30: 

wPeppirui".

R a d ? o
K a to w ic e . W to re k , 4 k w ie tn ia  1933 r .
11.50: K o m u n ik a t m e te o ro lo g . 11.57: Sy­

g n a ł c z a su  i h e jn a ł  z  K ra k o w a . 12.10: K on­
c e r t  z p ły t g ra m o fo n o w y c h . 13.15: K om uni­
k a t  g o s p o d a rc z y  k a to w ic k i. 13.20: K o m u n ik a t 
m e te o ro lo g . 15.10: K o m u n ik a t e k s p o r to w y  i 
g o s p o d a rc z y  z W a rs z a w y . 15.25: C h w ilka  lo t­
n ic z a  i p rz e c iw g a z o w a . 15.30: K o m u n ik a t
P ań s tw r. U rz ę d u  W y c h . F iz . 15;35: „ W ś ró d  
k s ią ż e k * '. 15.50: B a je c z k i d la  d z iec i. 16.05: 
In te rm e z z o  m u z y c z n e . 16.20: O dczy t d la  m a­
tu rz y s tó w  p . t .  „ Z je d n o c z e n ie  W ło c h " .  16.40: 
„ P ię k n o  lu d u  ru m u ń s k ie g o " .  17.00: K o n c e rt 
m uzyk i d u ń sk ie j z W a rs z a w y . 18.00: O d czy t
4 la  m a tu rz y s tó w  p . t .  „ W y s p ia ń s k i" .  13.25: 
M uzyka  le k k a . 19.00: „ R z e c z y w is to ś ć  i le g e n ­
d a  ś re d n io w ie c z n a  ja k o  tło  „ Ż y w y ch  K am ie­
n i "  B e re n ta . 19.15: R o z m a ito śc i. 19.25: K o­
m u n ik a ty  s p o r to w e . 19.30: F e lje to n  m u zy czn y  
p . t .  „ O  I. J . P a d e re w s k im " . 20.00: K o n c e rt 
p o p u la rn y  —  w  p rz e rw ie :  W iad o m o śc i s p o r ­
to w e .  21.45: O p o w ia d a n ie  z d z ie jó w  n a s z e j 
m a r ty ro lo g j i  p . t .  „ W  O rło w sk ie j k a to r d z e " .  
22.00: R e c ita l ś p ie w a c z y  F Jzy  B re m s. 22.35: 
M u zy k a  ta n e c z n a .  22.55: K o m u n ik a t m e te o ­
ro lo g .  23-00— 24.00: M uzyka  ta n e c z n a  z k a ­
w ia rn i A s to r ia .

K a to w ic e , ś r o d a ,  5 k w ie tn ia  1933 r .
11.50: K o m u n ik a t m e te o ro lo g . 11.57: S y g n a ł 

c z a s u  i h e jn a ł z. K ra k o w a . 12.10: K o n c e rt z 
p ły t  g ra m o fo n o w y c h . 13.15: K o m u n ik a t g o ­
s p o d a rc z y .  13.20: K o m u n ik a t m e te o ro lo g . 15.10: 
K o m u n ik a t e k s p o r to w y  i g o s p o d a rc z y  z W a r ­
s z a w y  15.25: K o m u n ik a ty  Z w ią zk u  W y n a ­
la z c ó w . 15.35: O b ra z e k  d la  dz iec i „ P a n n a  
K ro p e c z k a  i je j  k o le d z y " .  15.45: S k rzy n k a  p o ­
c z to w a  te c h n ic z n a . 16.00: n te rm e z z o  m u z y cz­
n e .  16.20: O d c z y t d la  m a tu rz y s tó w . 16.40: 
„ J a k  ro z u m n ie  u p ra w ia ć  s p o r t " .  17.00: A udy­
c j a  d la  n a u c z y c ie li m u zy k i. 17.30: In te rm ezz o  
m u z y c z n e . 17 40: „ P ra c o w n ic y  s p o łec zn i n a  
u s łu g a c h  c h o r y c h " .  18.00: W o je w o d a , d r . M i­
c h a ł G ra ż y ń s k i —  p rz e w o d n ic z ą c y  Z w ią zk u  
H a r c e r s tw a  P o ls k ie g o  —  w y g ło s i o d c z y t p . t .  
„ H a rc e r s tw o  ja k o  a w a n g a rd a  M łodej P o ls k i" .  
,18.25: M uzy k a  le k k a .  19.00: „ W s p ó łp ra c a  ro ­
d z icó w  w  sz k o le  n a  ś l ą s ’# i " .  19.15: R o zm a i­
to śc i. 19.30: F e lje to n  li te ra c k i p . t  „ ż y c ie  
l i te r a c k ie " .  20.00: „ O c h ro n a  p r z y r o d y " .  20.15: 
T ra n s m is ja  z  K o n se rw a  to  r ju m  w  W a rs z a w ie . 
A u d y c ja  S to w a rz y s z e n ia  M iło śn ików  D aw n e j 
M u zy k i, p o p rz e d z o n a  s ło w em  w s tę p n e m  p ro f . 
H e n ry k a  O p ie ń sk ie g o , —  w  p rz e rw ie : W ia ­
d o m o śc i s p o r to w e . 22.20: „ N a  w id n o k r ę g u " .  
22.40: M u zy k a  ta n e c z n a .  22.55: K o m u n ik a t
m e te o ro lo g  23.00: S k rz y n k a  p o c z to w a  w  ję ­
z yku  f ra n c u s k im .

Szafka farmazonów
oszukała górnika

Na Śląsku pojawiła się szajka far­
mazonów, która w kilku miejscowoś­
ciach oszukała już sporo łatwowier­
nych.

Między innymi oszuści zapropono­
wali BmamielowA- Marksowi, górnikowi 
z Szopienic, kupno dwu pierścionków

i dewizki. -
Marks posiadający właśnie gotówkę 

zapłacił za biżuterie 60 zł.
Gdy udał się z nią następnie do Jubi­

lera, ten stwierdził, iiż biżuteria jest 
bez war t ościowym tomb aktem.

Za oszustami wszczęto poszukiwania. 
; * ; ( ---------------

Uparta samobójczym
skończyła z  życiem

W ubiegłą sobotę wieczorem policja 
■w Piotrowicach zatrzym ała na torze 
kolejowym 21-tetruią Martę Stronków- 
nę z Wielkich Hajduk, która n.a chwilę 
przed nadejściem pociągu położyła się 
w zamiarze samobójczym na szynach.

Stronikówmę zatrzymano do wieczo­
ra w komisarjacie, a następnie wypusz

czono.
W niedzielę nad ranem znaleziono 

ją nieżywą w iesie pod Piotrowicami.
P rzy trupie leżała wypróżniona bu­

telka po wódce.
Uparta samobójczyni dokonała swe­

go czynu na skutek przeżytej tragedii 
miłosnej.

„Przypadkowy" strzał 
do osobistego wroga

LUBLINIEC, 3.4. — Tel. wł. — W  le 
się ks. Hohenloheigo w Koszęcinie nat­
knął się pomocnik leśniczego, Alfred 
W it z kolonii Strzybińskfej na zbierają 
oego ebróst. Jana Plażę z Koszęcina, 
do którego wystrzelił z dubeltówki, ra 
,oiąc go w nogę, rękę i tułów.

Plażę przewieziono do szpitala, skąd 
po nałożeniu opatrunku odstawiono do

domu.
Jak wynika z dochodzeń oraz z ze­

znań naocznych świadków, W it strze­
lił do P laży umyślnie, gdyż miał do 
niego osobistą urazę.

Oskarżony W it tłumaczy się. iż 
strzał spowodowany został przypad­
kowo. Niewątpliwie policja wyjaśni za 
gadkę tego strzału.

Katastrofa motocyklowa
k'erowca I pasażerka ranna

W czoraj w godzinach popołu­
dniowych miała miejsce na skrę­
cie ulicy Bytomskiej w  Chropa- 
czowie katastrofa motocyklowa. 
Jadący motocyklem Antoni W ie­
czorek z Katowic, chcąc wyminąć 
samochód wpadł na drzewo, skut­
kiem czego motocykl uległ zupeł­

nemu zdruzgotaniu. W ieczorek i 
jadąca na tylnem siedizenhi Anie­
la Dubielówna z Cbropaczowa 
(Bytomska 30) ulegli poważnym 
obrażeniom.

Oboje przewiezieni zostali przez 
kolumnę Czerwonego Krzyża do 
miejscowego szpitala.

Awanturniczy szwagier
W ub. sobotę późnym wieczorem ce­

chownia kop. Wujek w Brymowie była 
terenem krwawego porachunku między, 
przybyłym  w stanie nietrzeźw ym . bez­
robotnym szoferem 25Jletniim Janem 
Hermanem z Bryoowa (Bugli 3) i jego 
szwagrem Adolfem Puzikiem, straiżmiił- 
fciiem kopalnianym (Bugli 2).

Po ostrej wymianie słów Herman 
chwycił „jakiś ciężki. przedmiot, kitórem 
z całej siły uderzył w głoiwię PuzJka 
tak, że stracił on przytomność. W sta-, 
raiie ciężkim przewieziono ofiarę napaś­
ci do szpitala Spółki Brackiej w Kato­
wicach.

Awanturniczy s z wągier ek zbiegł. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
K ino ,,C a p ito !“  K a to w ic e . „ W ie lk o m ie jsk ie  

p ie n ie "  i K o n se k ra c ja  k s . B isk u p a  p o lo w eg o  
j. G aw lin y .

K ino  „ C a s in o "  K a to w ic e . P ie rw s z o rz ę d n ą  
a t r a k c ja  „ M a s k i D o k to ra  F u -M a n c h u " , B o ry s  
K a rló w , L ew is  S to n e  i M y rn a  L oy. - i

K ino „ C o lo ss e u m "  K a to w ic e . „ W ie c z n y  
w r ó g " ,  W illiam  D esm o n d .

K ino  „ P a ł a c e "  K a to w ic e . „ A r ja n n a "  z  E lż ­
b ie tą  B e rg e r  —  p ro lo n g o w a n y .

K ino „ R ia l to "  K a to w ic e . „ O b r a z a  m a je s ta ­
t u "  z  V la s tą  B u ria n e m .

K ino „ U n io n "  K a to w ic e . „ D re w n ia n e  k rz y ­
ż e " .  -

K ino  „ D ę b in a "  D ą b . „ M a ro k k o "  z  M a rle n ą  
D ie tr ic h  i G a r ry  C o o p e re m . ‘

K ino  „ U n io n "  M y sło w ice . „ K a ż d e m u  w ol-. 
n o  k o c h a ć " .

K ino „ H e l jo s "  S zo p ie n ic e . „ C z a ru ją c y  c h ło ­
p ie c "  i „ N o c e  p o r to w e " .

K ino „ A p o llo "  B ie lsk o , „ P o d ró ż  p o ś lu b n a  
w e  t r o j e "  z B ry g id ą  H eim .

|  f j ij łn szen ia  D R O B I H j )
ZAMIANA MIESZKANIA. Dwupoko- 
jowe mieszkanie z kuchnią w Zawo­
dzili (niski czynsz) zamienię na podo­
bne w obrębie Wielk ch Katowic, w  
Ligocie wzgl. Mysłowicach lub Sie­
mianowicach. Zgłoszenia pisemne do 
administracji Nowego Czasu pod 
BMies!d(ante!k_-_ _ _ _ _ _ _ i<_ _ _ _ _ i
DO ODEBRANIA w redakcji Nowego 
Czasu są dwie fotografie nieznanych 
osób. oddane w 1929 r. do powiększe­
nia akwizytorowi, który je zostawił 
przez zapomnienie. Jedna z fotografii 
wykonana jest w zakładzie Steckla w 
Król. Hucie, sądząc ze strojów, w la­
tach przedwojennych.

JOZEF B R A Ń S K I

Atleta w sidłach wampira
Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych

Z pobliskiego postoju nadbiegli 
dorożkarze i szoferzy, a jeden z 

•nich usiłował zatrzym ać ciężaro­
we anto. które nie odniosło naj­
mniejszego uszikodizenia i pomknęło 
pełnym gazem w  stronę ulicy Tam ­
k i

Z pod gruzów taksówki w y  doby 
to cieżfco rannego szofera.

Grey w ypadł z taksówki na cho­
dnik, lecz na szczęście nie doznał 
zbyt wielkiego szwanku. Miał roz­
darte od gony do dołu palto i od­
łamek szkła zadrasnął mu policzek 
i rękę. W krótce zjawił się posterusi 
kowy. otoczony tłumem ciefca- 

'w ych. W  oczekiwaniu na pogoto­
wie. wniesiono rannego szofera do 
bramy.

Obok przemknął Fredeik, który 
wolnym krokiem ruszył w stronę 
cyrku.

ROZDZIAŁ XI) 
R O Z ST A N IE

Wiadomość o wypadku Greya 
rozeszła sic po mieście lotem bły­
skawicy. Cieszono się ogólnie, że 
zapaśnik wyszedł obronną ręką t

katastrofy, która mogła przybrać 
tragiczne roizimiary. W  kołach bar­
dziej do cyrku zbliżonych i Intere­
sujących sie żyw o zapaśnikami, 
wypadek ten dał wiele do myśle­
nia.

W ciągu ostatnich dni była to 
wszak Już druga przykra przygoda 
i tylko dzięki szczególnemu zbiego­
wi okoliczności, Grey nie poniósł 
poważniejszego szwanku.

To też gdy ukazał się na arenie, 
powitano go z tą samą życzliwo­
ścią, jak dawniej. Podczas prezen­
tacji spojrzał do loży zajmowanej 
przez Renę.

Była pusta. Grey miał trzecią 
walkę zfcoloi. z silniejszym, lecz nie 
doświadczonym jeszcze atletą — 
Koneckim.

Nie przejmował się zupełnie tern 
spotkaniem, licząc, że w ciągu kT- 
ku minut rozciągnie przeciwnika.

Siedząc przed ryngiem, w patry­
wał się w lożę. Rena nie przycho­
dziła. Ogarniał go coraz większy 
smutek, a zarazem aoatja i dziwna 
depresja.

Reny nie było.
Pierwsza walka już się skończy­

ła, druga również dobiegała koń­
ca. a loża wciąż była_ pusta. Greyo- 
wi zdawało siię, że widzi jakąś szy­
derczą i wykrzywioną twarz, któ­
ra niby olbrzymie zęby szczerzy 
puste krzesła w aromiczmym, zło­
śliwym śmiechu. W reszcie przy­
szła kolej na niego. Zrzuciwszy 
płaszcz, wszedł na ring i apatycz­
nie rozpoczął walkę. Po killiku mi­
nutach wyczuli, że przeciwnik jest 
silniejszy, aniżeli przypuszczał.

Ataki były szybkie, prowadzone 
celowo, zgóry uplanowane. Grey 
czuł się tak przygnębiony, że nie 
mógł zdobyć się na odpowiednią e- 
nargję. potrzebną • do pomyślnego 
zakończenia • walki. Pierwsza runda 
skończyła się bez rezultatu. Grey 
jak. zahipnotyzowany, spoglądał na 
lożę, napróżno pragnąc ujrzeć uko­
chaną główkę. Sędzia dał znak do 
ponownego rozpoczęcia walki.

Konecki zadowolony z dotyeheza 
sowego przebiegu, nabrał jeszcze 
większej pewności siebie i zaczął 
energicznym atakiem. Instynktow­
nie wyczuł stan psychiczny prze­
ciwnika i postanowił moment ten 
wykorzystać. Szybkością ataków 
usiłował zdezorientować i oszoło­
mić Greya. co mu się po kilku mi­
nutach udało i błyskawicznie zało­
żył przeciwnikowi podwójnego nel­
sona.

Aczkolwiek Grey s tra c ił . już u 
swych bywalców cyrku widie syrn 
patji, mimo to nie przypuszczaino, 
że po stronie Koneckiego będzie tak 
znaczna przewaga. Grey wyczuł 
grożące niebezpieczeństwo. Chwyt 
był nazbyt silny. Sprężył w szyst­
kie mięśnie, jednakże napróżno. U- 
cztuł gwałtowny ból pod czaszką, 
dziwny skurcz serca i opuścił bez­
władnie ręce.

Konecki bez trudu przechylił za­
paśnika i położył na obie łopatki.

W godzinę potem Grey pojechał 
do Reny. Przed willą zatrzym ał się 
i długo się nad czemś zastanawiał. 
W chwili, gdy miał już zamiar na­
cisnąć dzwonek, zaniechał tego f 
powrócił do hotelu.

Przyniesiono mu list od Reny. 
Zawierał on następujące słow a: 

„W czorajsze postępowanie by­
ło aż nazbyt wymowne, aby w y­
magało jeszcze komentarzy. _ Nie 
znasz mnie jeszcze i nie wiesz, 
że jestem kobietą która nie uzna­
je żadnych kompromisów. Dałam 
ci do wyboru: minie albo atlety­
kę. W ybrałeś to drugie. Życzę ci 
powodzenia na tern polu. Nie sta­
raj się ze mną porozumieć, gdyż 
to -i tak nie pomoże. Żegnam Cię.

Rena“.
Czytał, lecz nie rozumiał ani sło­

wa.
(Ciąg dalszy jutro).
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